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Kronika M i i .
Bodaj częściowo spełniła się więc moja przepowie

dnia z ubiegłego tygodnia. Wyraziłem ją wprawdzie 
w formie tjlko skromnego życzenia, miała przecież 
bodaj jaki taki skutek. Śniegu już nie wiuać, choć 
zimno, utrzymujące się ciągle, przypom;na każdemu, 
by nie rozstawał się z paltotem, jeżeli nie chce narazić 
się na zaziębienie i jego następstwa.

Kronikarz, który, podobnie jak i inni Krakowianie, 
nie posiada w swrein zagłębiu piwniczuem nijakich 
już zapasów węglowych, jest z tego powodn pogrą
żony w czarną rozpacz, ale to go pociesza, że takich, 
jak on, jest więcej. Zresztą na zajmowanie się takiemi 
drobuostkami brak czasu. Nie m?, się go nawet na za
łatwienie najkonieczniejszych czynności urzędowych, do 
których należy przeiewszystkiem zbieranie materyału 
do uastępnej krouiki, co nie jest znown taką łatwą 
rzeczą, jakby może komu się zdawało, pozatem zaś 
ustne i na piśmie iuformoyanie Czytelników i Czytel
niczek w różnych sprawach, z jakiemi się doń ciągle 
odnoszą. Nie na wszystko przecież można odpowiedzieć, 
a przynajmniej nie zaraz.

W  takim kłopocie znalazłem się właśnie w tym 
czasie, otrzymawszy od pewnej niewiasty z prowr cyi 
list, w którym mnie zapytuje, czy „Niezawodna maść 
na osiągnięcie pełnego i jędrnego binstu“ jest w samej 
rzeczy niezawodną, w jakim wieku może być stosowaną 
i czv mógłbym zaręczyć, że nie będzie mieć szkodli
wych następstw.

Chcąc zadość uczynić wyrażonemu życzeniu, trzeba 
byłoby kupić sobie słcik tej maści i rozpocząć z nią 
próbę, wątpię przecież, czy pytająca pani miałaby 
tyle cierpliwości, by doczekać aż do chwili, .gdy ją 
będę jnż mógł zawiadomić o rezultacie mych doświad
czeń, których jednak drukiem nie ogłoszę, ze względu 
na okoliczność, iż i w bieżącym roku nie będą przy
znawać nagród z fundacyi Nobla. Mógłbym, co prawda, 
spostrzeżenia moje opublikować w „Rocznikach Aka
demii Umiejętności w Krakowie", na razie muszę sobie 
jednak dać z tem spokój, gdyż nie „przetrawiłem- 
jeszcze (wyrażenie pewnego znanego naszego filologa) 
należycie prawideł nowej pisowni polskiej, wydauych 
nie tak dawno. Zwłaszcza teraz, po ogłoszeniu przez 
ankietę lwowską protestu przeciw wspomnianym uchwa
łom Akademii, nie wiem dopiero, czy tak się pisać ma, 
czy też się nie powinno, i czekam wobec tego na de 
finitywne rozstrzygnięcie sprawy.

Mniej już kłopotu miałem z jakimś wielkim polity
kiem prowincyonalnym, z jakowejś Pipidówki, który 
prosił mnie o wyczerpujące iuformacye, jak mówią 
w Paryżu i Londynie o pokoju, zapewniając równo 
cześnie, że: „niech mnie (to jest jego, nie mme!... 
przyp. autora) szlag trafi, jeżeli o tem puszczę bodaj 
parę wobec kogo!"... Odpowiedziałem mu krótko i wę 
złowato: „O pokoju mówią w Paryżu przeważnie po 
francusku, w Londynie po angielsku, choć nie jest 
wykluczonem, iż może się dziać i odwrotnie, zwłaszcza 
wtedy, gdy mhrstrowie koalicyi składają sobie nawza 
jem wizyty".

Sądzę, że z odpowiedzi tej powinien byc najzupeł
niej zadowolony, zwłaszcza, że jest ona oparta na zu
pełnie autentycznych, mych własnych informneyach, za 
czerpniątyeh wprost u źródła.

Natomiast nie potrafiłem dać odpowiedzi pewne,i 
znów Czyteluiczce, która po ukończeniu w Nowościach 
illusirowaiujch druku powieści p. t. „Poza frontem", 
zaiutorpelowała mnie w krótkiej drodze, czy Józia wy 
szła zamąź za Żaruickiego i jak się w tym wypadku 
znosi z jego matką, czy może wróciła do Michnika, 
naito, czy dzieci owego inwalidy bez ręki przyzwy-' 
czady się już do swej nowej macochy, panny Witow,- 
tówny.

Niestety, na żadne z powyższych pytań odpowie 
dzieć nic mogłem, nie wiem bowiem, co stało się z bo
haterami owej powieści w dalszym ciągu ich życia, 
choć mogę zdradzić tajemnicę, iż autor przygotowuje 
trzecią część, kto więc łaskawy i cierpliwy, w swoim 
czasie dowie się wszystkiego.

A takich i tym podobnych zapytań jest więcej. 
Gdybym chciał aa każde odpowiedzieć, musiałbym przy
jąć bodaj jedną sekretarkę, piszącą na maszynie, a na 
to zuów nie zgodziłaby się moja Weronisia, która, 
choć nazywa muio z zasady „starym fujarą" lub „nie
dołęgą", przecież mi czasem nie dowierza.

Czasu mi więc nieraz brak, zwłaszcza zaś teraz, 
gdy zajmuję się gorliwie sprawami teatru, a zwłaszcza 
krytyki teatralnej, wchodzącej widocznie w czasie wojny 
na zupełnie nowe tory, ak to wnoszę ze słów, wypo
wiedzianych do narodu przez jednego znakomitego spra
wozdawcę z okazyi wystawienia na krakowskiej sce
nie najnowszej sztuki Nowaczyńskiego Pnłashi w Ame- 
race

Pr,u ów powiedział więc, a raczej napisu, ni umiej, 
ni więcej, tylko:

„Rozpływający się po widowni zapąjcb prochn przy- 
pomiuał widowni żywo dobę stanu wojennego i pod 
nosił walory sztuki czynnikiem aktualności".

Odtąd więe, przy ocenie różnych sztuk teatralnych 
brać się będzie musiało w rachubę nie tylko oko i ucho, 
ale i nos, i biada krytykowi, któryby nie miał nrleży- 
cie wyrobionego zmysłu powonienia.

Z drugiej znów strony ten uowy kierunek może 
mieć bardzo doniosłe następstwa, spodziewam się bo
wiem, iż reżyserya będzie się odtąd starała podnosić 
walory sztuki różnymi zapachami, co wpłynąć powinno 
na frekweucyę w teatrze, gdzie ucieszyć będzie można 
nie tylko oko, nie tylko ucho, ale i nos.., Już widzę 
afisz teatralny w niedalekiej przyszłości z ogrcmnym 
napisem: „W  akcie trzecim rozpływać się będzie po 
widowni zapach prawdziwego rozbratla z cebulą" . 
Ludziska, którzy w tym czasie znać będą rozbratla 
jeno ze wspomuień i opowiadań, pospieszą tłumnie do 
teatru, by tam bodaj robić „inhalacya" rozbratlowe, 
skoro rzadko kto potrafi sobie dziś coś podobnego, jak 
rozbratel, zafundować. Ciekawym jednak, czy do podo
bnych zapachów miałyby zastosowanie przepisy o dniach 
bezmięsnych ?... Przedstawienia popularne mogłyby się 
ograniczyć, dajmy na to, na zapachu kwargli lnb prze- 
kiszonej kapusty, który jest również silny i zdrowy, wy
stawiona sztuka nie straciłaby bynajmniej swych „wa
lorów", publiczność byłaby zadowoloną. Teatr w wo
jennym czasie stałby się w ten sposób czynnikiem nie 
tylko kultury, ale ułatwiłby i aprowizaeyę, a z tem 
należy się także liczyć bardzo poważuie. Obeszłoby się 
w danym wypadku i bez orkiestry teatralnej. W  an
traktach publiczność, przypominająca sobie „zapachy" 
popizedniego aktn mlaskałaby językami z taką lubością 
i z takim apetytem, iż głnszyJoby to wszelkie, nawet 
najhuczniejsze tony.
SJ Zastrzegam się jednak, że ten przewrót stać się 
może, ale nie musi, jest to wizya przyszłości, osnuta 
na tlo wywodów jednego tylko teatralnego recenzenta, 
nie zaś ogółu.

Prócz wymienionych kłopotów, nazwijmy je urzę 
dowymi, stoją bow m w ścisłym związku z krorikar- 
skiem stanowiskiem w społeczeństwie, miałem ponadto 
i inne, natury więcej prywatnej. Najważniejszy z nich, 
wszystkim dokuczający, spadł mi już z głowy i z porządku 
dziennego, odkąd zaprowadzono w Krakowie „Ochronę 
bkatorów", skazanych dotąd na laskę i niełaskę ka 
mieniczników.

Na tem samem posiedzeniu Rady miasta, na ktć 
rem J. E. Pan prezydent poświęcił żałosne wspmnie- 
nie pękniętej rurze wodociągowej na Półwsiu, poru 
szono także i sprawę owej „Ochrony", ale tylko pół 
gębkicm. gdyż prawm każdy z panów radców to ka- 
mienicznik i to przeważnie dziedzicznie tą wada. ob
ciążony, uznający się za dobrodzieja płacących wygó 
rowane czynsze lokatorów i uie mogący w żaden spo
sób pojąć, czego oni od niego żądają ?... Jeżeli zaś 
przypadkiem który z nich niema jeszcze własubgo da
chu nad głową, z pewnością tylko nad tem przemy- 
śiiwa, w jaki sposób mógłby najprędSęj dojść do upra
gnionego celu.

Wówczas postawił jeden z rajców; wniosek, iż by 
loby wskazanera, aby ustawa obowiązywała i Kraków 
na co z miejsca decydującego odpowiedziaro, iż kroid 
w tym celu już rozpoczęto. Znając nasz administracyjno- 
autonomiczny porządek, byli wszyscy zadowoleni, wnio
skodawca, iż wniosek postawił radni-kamienieznicy, iż 
sprawa przeciągnie się ad infinitam. A tu tymczasem, 
już w piątek ubiegłego tygodnia, czytamy w pismach 
codziennych, iż ustawę o ochronie lokatorów rozsze
rza się na Kraków i cały szereg miast w Galicyi.

Interpelowałem w tej kwestyi jednego z radeów- 
kamieniczników.

— »I cóż kochany radca na to? — zapytałem.
— N ic! — odparł spokojnie. — Ja ; tak nie gło

sowałem nad tymi wnioskiem...
W  każdym razie pewna otucha wstępuje w tak 

zwanych lokatorów. Odtąd nie będzie mógł właściciel 
domu podwyższać co kwartał czynszu, wypowiadać 
mieszkania według swego widzimisię, słowem, choć 
późno, doszło do skutku to, eo już dawno dojść było 
powinno. Nawet czworonogi miały Towarzystwo opieki 
nad sobą, nie mieli jej tylko czyDszownicy. Każda 
nkoyo bndzi zaraz reakoyę, jestem też prawie pewny, 
iż w niedługim jnż czasie powstanie w Krakowie 
„Towarzystwo wzajemnej ochrony ka mieniczników przed 
wyzyskiem lokatorów". I ja sam, o ile w międzyczasie 
zaliczonym zostałbym w poczet błogosławionych kamie- 
niczników, wpisałbym się na członka czynnego, na ra
zie mógłbym zostać tylko honorowym. Wątpię przecież, 
czy się to kiedy stanie, uczono mnie bowiem swojego 
czasu, iż „kto się do torby narodził, ten się nigdv 
kuferka nie dorobi".

Zresztą, na czem miałby się dorobić majątkn prze 
ciętny człowiek, handlem się nie zajmujący, gdy po

nadto zbliżają się takie czasy, iż nawet nie będzie 
czem handlować!... Brak wszystkiego, o czem człowiek 
tylko pomyśli!... Ot, weźmy na uwagę tak niewinny 
i nic z wojną nie mający wspólnego artykuł, jak jaja 
Kury są, jaj niema, nierównie dziwnera byłoby, gdyby 
się rzecz miała odwrotnie!... Co jednak wpłynęło na 
ów brak jaj, tego nikt powiedzieć nie mole. Niektórzy 
przypisują go zdenerwowania kurzego rodn zbyt dłu
giem przei ląganiem się wojny, co bardzo łatwo może 
być branem w rachubę, inni karygodną opieszałością 
w pełnieniu swych obowiązków. Dobrze też uczyniło 
starostwo w Bielsku, polecając zestawić dokładny spis 
kur, znoszących jaja i prowadzić ewideucyę, w jaki 
sposób wywiązują się z tego „poruczonego im zakresu 
działam a", by w dauym wypadku nmtna było w drodze 
prawa wystąpić przeciw opornym.

Pisma codzienne rozpaczają stale nad brakiem węgli, 
m.ęsa, wędlin, tłuszczów i t. d. ba, odczuwamy jnż 
nrwet brak sacharyny, choć urzędowo nie została jeszcze 
w obieg puszczoną. W  każdym razrn konstatuję fakt, 
że nąj potężniej wyglądają obecnie ogonki węglowe 
i ziemniaczane, bezpośrednio po nich idą ogODki czysto 
męskie, czyli tytoniowe, przed każdą trafiką raz na 
tydzień się pojawiające. Chętnie wypaliłby człow,ek 
z wrogiem swym fajkę pokoju, jak to czynią Indyanie, 
niestety, trudno sobie na to pozwolić, gdy stale nad 
każdą trafiką widnieje napis: „Brak tytoniu".

O braku nafty wspominać nie potrzeba, z powodu 
bowiem wprowadzenia letniego czasu chodzi się spać 
wcześniej o godzinę i w ten sposób oszczędza się wiele 
na oświetleniu. Specyalnie oszczędui wstają ponadto 
według starego zegara i znów mają, jak oni mówią, 
jedną godzinę „su Wielu urzędników chciało
ten system wprowadzić przy nstanawirnin godzin urzę
dowych, aie nie zgodziły się na to władze przełożone, 
dbające o duszny pożytek swych podwładnych, a wie
dzące (z własnego doświadczenia!...), iż próżniactwo 
jest grzechem i to bardzo paskudnym!

Klina mi także zabiła, w głowę notatka, iż na razie 
nie zamyśla Rząd ograniczyć jeszcze bardziej ilości 
chleba, przeznaczonego dla pojedynczych zjadaczy, za 
mierzą natomiast wprowadzić nowy surogat przy wy 
pieku.

Coby to być mogło? — myśl: każdy, a nąjberdzie.i 
z ciekawości skrobią się w głowę piekarze. Gdym za
pytał jednego, co ma na myśli, odpowiedział

— Nie mam pojęcia, choć już wszystkiego, co tylko 
na świecie istnieje, używałam do wypieku chleba'

— Mąki też? — podchwyciłem z uienacka.
Nie połapał się widocznie, bo odpowiedział:
— Czasem!... Ale to się nie opłaci. Produkcya 

jest wtedy zbyt droga! Zresztą tak, czy owak. Indzie 
będą narzekać, niech więc mają bodaj powód...

Przyznałem mn naturalnie zuiełną racyę, a żołądek 
mój. na samo wspomnienie nowego surogatu, zaczął 
nruczeć w jakiś niewyraźny sposób.

Zresztą co do braków i surogatów, mających je 
zastąpić, to jest ich tak długa litania, iż absolutnie 
spamiętać jej niepodobna, a na wyliczenie nie wystai 
czyłyby nawet łamy pudwójnei kroniki!.,. Wobec tego 
o innych brakach mówić ani pisać nie myślę, zosta
wiając sobie to do następnych numerów. Wiem 
o tem, że zanim doczek iiiiv się końca wojny, wygadam 
się w tej materyi należycie.

(Przeciw bolom głowy) ożywa się Fe lera wonnego, ból 
koiącego i orzeźwiającego fluidu z esencji roślin z marką 
„Elza fluid". Przeszło 100.000 'istów dziękczynnyih chwali go. 
Ceny pokojowo l ż  flaszek kosztuje franko tylko 6 koron. 
Znakomity środek domowy. Aptekarz E V FULLER, Stuoica, 
plac Elzy Nr. 127 ^ roa cy a  . vf
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